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H ^ W y c h , opiąć w krwi robotniczej 
:S;'a haseł międzynarodówki. Z iubością 
*-i, ' rwoni komisarze, jak z Polski nad 
łjtjj “amęcie strajkowym, zacierają sobie 
V j gabinetów z radością dłonie, myśląc, 

I6 nads^ędł dzień zapłaty, że może 
W at*. ziemiami Rzeczypospolitej będzie 
'Sit A ' ta sama radość bodaj może jeszcze 

Berlinie, a znów, jako jej wyraz od 
Jąis p°ja\viają się w prasie niemieckiej, 

wspomniane uwagi o Polsce, jako 
*eiti.

lćę Ca*e społeczeństwo, wszystkie jego 
szczerze po polsku, kochające swój 

asobne w patriotyzm czynu — te''lVv . ■ ■ .... . .
Wlnny zadać kłam swem postępo- 

 ̂i  W ?  nadziejom dwuch naszych najza- 
Nie ^ dzie Niemiec pluł nam 

l a l i ś m y  słowa pieśni i powtarzamy 
^ m y  je teraz w czyn, nie pozwólmy 

L*SzyPozwólmy naigrawać się z Polski 
zamachy na Nią odeprzyjmy

I >ię , . Niech ta krew robotników pol-
II “a ówdzie poiala spadnie piorunem 
A na Dr°óniarzy politycznych, szalbierzy 
gUi którzy się sprzysięgli z naszymi

q r°gami, aby prowadzić kraj w prze- 
Hkj y wszystkich powinny się teraz 

jlni' każdy, który nie jest do cna 
i “hej " ?zę nie przeżarła podłość, a po- 
lAlrzu^skrę szlachetniejszych uczuć — 

precz wszelkie podszczuwania,zucj

t

t. U s>t PreM wszelkie podszczuwania, 
.ijp d0 ^nnary tych czynników, które bro- 

Hzjg ł^gi Polski. Wierzymy niezłomnie 
hlir^hi narodu, tak wielokrotnie wy- 

zw,, raz jeszcze w całej pełni teraz, 
ć O ^ l e s t J , ,  —w „w.,.■ © “a, >c^ tw o  nad zorganizowaną akcją 
K*ki, j 32 służalców, którzy idą pospołu 

, ze wpływy lewicy w całej pełni
( y*to j ’ . że zniknie ona nieomal z po- 

'bra2 c,.a politycznego, jako nacecho- 
ntJ akcji ku szkodzie państwa.

Napisałeś już 
^ y ja c ie la  Ludu?

Fundament Rzeczypospolitej.
jednym z największych braków odrodzonego pań

stwa naszego, jednym ze wstydów i nieszczęść naszych 
najcięższych jest bolesny takt, że pracownik polski 
w dalszym ciągu rozprasza się po obcych krajach, że 
musi znosić ucisk i szykany, że wysługuje się cudzo
ziemcom, nawet tym, którzy do największych wrogów 
Poiski i iudu polskiego naieżą. Rychło już piąty rok 
upłynie od czasu, kiedy Warszawa, Poznań, Lwów 
i Kraków wyrzuciły z swych murów obcych najeźdźców, 
kiedy Orzeł Biały rozpostarł swe skrzydła nad wyzwo
lonemu ziemiami wszystkich trzech zaborów — a mimo 
to dotąd miljony rodaków pozostały w dalszym ciągu 
poza granicami Ojczyzny,

Podobnież jak 2a czasów niewoli pracują bracia 
nasi za Oceanem nad daiszym wzrostem bogactw mil
iarderów amerykańskich, westfalskie barony węglowe 
jak -ongi tak i dziś tuczą się krwią i potem polskiego 
robotnika; herbowy cham — junkier i korny służalec 
jego żandarm pruski wyzyskuje i katuje rodaka naszego, 
który za Chlebem musiał pójść w „Saksy". Oprócz tego 
żywioł polski znajduje się w rozsypce stiemaj we 
wszystkich krajach świata. Pot robotnika naszego zra
sza ziemię Francji, Danji a nawet na Dalekim Wscho
dzie i w jeszcze dalszej Australji nie brak Rodaków 
naszych, pozbawionych nądziei powrócenia na Ojczy
zny łono.

I nietylko niema dotąd możności powrotu, ale co 
gorsza istnieje wciąż jeszcze konieczność dalszej emi
gracji z kraju. Co pewien czas widzimy nowe partje 
wychodźców, wyjeżdżających bądź do północnej Francji, 
bądź za morze, tak jakby w granicach Polski było za 
ciasno dia jej własnych dzieci, jakby ziemia pojska 
przestała rodzić dość chieba dla synów swoich.

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego w Polsce znaj
dują przytułek setki tysięcy żydów, zbiegających się 
do nas jak do Ziemi obiecanej ze wszystkich stron 
świata, dlaczego kraj nasz płynie mlekiem i miodem 
dia obcych pająków i szczurów wędrownych, a dia 
robotnika polskiego, dla rdzennego Polaka brak jest 
Chleba i dachu nad głową?

Przyczyny są różne. Jedną z nich jest fakt, że 
Polska nie odzyskała dotąd wszystkich swych ziem 
(reszty Śląska, Pomorza, Warmji, Mazurów, Miriszczy- 
zny itd. i że niema należytego dostępu do morza. 
Drugą przyczyną były rządy lewicowe, pod któremi 
zakorzenił się wsteczny system socjalistyczny, dopro
wadzający każdy kraj do upadku gospodarczego, do 
ruiny przemysłu i handlu, której bezpośrednim skut
kiem jest nędza ludu pracującego. Wreszcie, dopóki 
przyjaciele i służalcy Daszyńskich, Perlów i Diaman- 
dów byli u władzy, rozrastały się na ziemiach naszych 
różne uprzywilejowane chwasty mniejszościowe, dła
wiące i wypaczające życie polskie.

Odporności społeczeństwa naszego i mądrym zrzą
dzeniom Opatrzności zawdzięczamy, że mimo wszyst
kie wściekłe ryzykanctwa, mimo wszystkich niedo
rzeczności lewicy i zlej woli żydostwa udało się unik
nąć katastrofy. Niemniej jednak sytuacja jest w dal
szym ciągu trudna, bo długo jeszcze dawać się nam 
będą we znaki fatalne następstwa czerwonych igraszek.

Opróżniony przez gospodarkę lewicową Skarb nie 
jest w możności sprostania wszystkim potrzebom. 
Trudno jest (chociaż na to zdobyć się trzeba) dosta
tecznie opłacić pracowników państwowych, przepro
wadzić nieodzowne reformy państwowe, rozwinąć ko
lejnictwo, odrodzić przemysł i handel, ożywić ruch bu
dowlany, dźwignąć rolnictwo.

Szczególnie interesować muszą robotnika polskiego 
dwie rzeczy: uzdrowienie waluty i ożywienie przemysłu. 
Od pierwszej bowiem zależy zwalczanie drożyzny 
i spekulacji, a od drugiej zapewnienie robotnikowi 
pracy w kraju bez potrzeby emigrowania na obczyznę.

Sprawom tym poświęcamy baczną uwagę. My 
zawsze żądali surowych kar na zbrodniarzy giełdowych, 
zarządzenia przeciwko spekulantom powitaliśmy z ra
dością oraz domagamy się, aby po tej drodze iść 
dalej z bezwzględną stanowczością i żelazną kon
sekwencją, jak również przeciwko marnowaniu pie

niędzy polskich na obce ceie. przeciwko niedopuszcza
niu robotnika polskiego do Gdańska, przeciwko ma
chinacjom łódzkich kapitalistów i przemysłowców (ży
dów i Niemców).

Po j  firi Ji&SiiciOciclii.
Dnia 10 stycznia br. wojska francusko-belgijskie 

zajęły zagłębie Ruhry w celu zmuszenia rządu nie
mieckiego do spłaty sum reparacyjnych. Okupacja 
gospodarcza zagłębia Robry trwa przeto już 7 miesięcy.

Przez ten czas wiele złudzeń prysło i po jednej
1 po drugiej stronie Francja z dużym optymizmem 
zajmująca zagłębie Ruhry w pierwszych dniach oku
pacji zapewne nie przypuszczała, aby opór niemiecki 
mógł trwać tak długo. Sądziła, że przez zajęcie jednej
2 największych arterji przemysłowych niemieckich 
Niemcy zmuszone zostaną do natychmiastowego upo
korzenia i przyjęcia warunków francuskich. Z drugiej 
strony liczyia Francja, że pozytywne skutki okupacji 
zagłębia Ruhry w postaci tysięcy wagonów wywożo
nego dziennie węgla, pokryją koszta związane z utrzy
maniem wojska na teienie okupacyjnym, a nadto dadzą 
jeszcze pokaźny dochód na odbudowę zniszczonych 
obszarów. Pod tym względem Francja doznała wiel
kiego rozczarowania, albowiem sabotaż niemiecki na 
wielką skalę, wyrażający się w niezliczonych strajkach, 
zamachach na posterunki wojskowe, dworce i koleje, 
oraz wszelakich innych utrudnieniach — uniemożliwił 
regularną dostawę węgla i surowców, a tern samem 
okupacja Ruhry nie dała spodziewanych rezultatów.

Jednakowoż rozczarowania, klęski i szkody po 
stronie niemieckiej są bezwarunkowo większe. Prze- 
dewszystkiem Niemcy, które okupację zagłębia Ruhry 
mimo sztucznego oburzenia przyjęły z uśmiechem na 
ustach, były głęboko przekonane, iż imprezja ta Francji 
skończy się dia niej wielką i dotkliwą porażką, że. 
opór niemiecki będzie brzemienny w korzystne skutki, 
że nastąpi rozbicie jedności między państwami sprzy
mierzonemu w końcu liczyły Niemcy głównie na inter
wencję Angiji.

Tymczasem rezultatem tej 7 miesięcznej walki z po
stanowieniem Traktatu Wersalskiego, jest anarchja 
życia gospodarczego całych Niemiec. Zawiódł prze- 
dewszystkiem główny środek niemiecki presji prze
ciwko Francji, a mianowicie sztuczne obniżenie kursu 
marki niemieckiej. Obniżenie to miało być dowodem, 
że Niemcy nie są w stanie wywiązać się z przyjętych 
w Traktacie Wersalskim zobowiązań. Później wypadki 
potoczyły sią ponad głowy polityków stojących u steru 
władzy i obaliły ich teoretyczne kombinacje i rachuby. 
Marka leciała na dół z rozpędem przerażającym, a kiedy 
Niemcy zrozumieli, że zbliża się katastrofa, nie było 
czasu, ani skutecznej siły do ratunku. Wszelkie próby 
podejmowane przez Bank Rzeszy dla powstrzymania 
tego upadku okazały się bezskuteczne.

Obecnie jak wynika z wykazu ostatniego tygodnia 
czerwcowego, ogłoszonego przez Bank Rzeszy, w tym 
jednym tygodniu obieg biletowy Niemiec wzrósł
0 4 biljony i 199 miijardów i dosięgnął łącznej wy
sokości 17 biljonów i 291 miijardów.

Cyfry te dowodzą najlepiej, że „walka obronna 
nad Ruhrą“ jest już przegrana. Każdy nowy tydzień 
oporu przynieść może dalsze dziesiątki biljonów marek 
nowych emisji banknotów niemieckich, aż w końcu 
ta straszliwa fala bezwartościowej makulatury bank
notowej przynieść może bankructwo i ostateczną ka
tastrofę finansową.

Banalny opór niemiecki w wykonywaniu słusznych 
postanowień Traktatu Wersalskiego ugodził nie w wa
lutę i stosunki gospodarcze Francji, ale wyłącznie 
w naród i kraj niemiecki.

Pocieszającą jednakże okolicznością jest fakt, iż 
do świadomości tej części społeczeństwa niemieckiego, 
która nie jest zupełnie oślepiona kataraktą nacjona
lizmu przychodzi już powoli przekonanie, iż trwanie 
przy obecnej, nieprzejednanej polityce wobec Francji, 
jest jednym z głównych powodów finansowej katastrofy
1 że metoda biernego oporu, sabotażu i podniecania 
narodowej nienawiści nie może dać w obecnej swcacj



innych rezultatów, jak tylko przerażające zubożenie 
społeczeństwa i niemożność dojścia ao normalnych 
stosunków międzynarodowych.

jest to początek otrzeźwienia, które jeżeli szybko 
postąpi ogarniając coraz szersze kola, doprowadzi 
wreszcie do włac! • :z\nnik; jaśniej 1 rozumniej oce
niające położenie Niemiec, niżeli rząd obecny, lawiru
jący beznadziejne nuędzi polit kc nienawiści do Francji 
i odwetu, a obawa, przed katastrofą gospodarczą i jej 
skutkami.

Najwyższy już czas, aby wyjaśniła się kwestja 
niemiecko-francuska, kwestia odszkod owań i kwestja 
okupacji zagłębia Ruhry. gdyż niewyjaśniona sytuacja 
w tym względzie powoduje wielkie komplikacje na 
terenie międzynarodowym. Zaś katastrofalny spadek 
marki niemieckiej, odbija się zgubnie i na naszej marce.

Innego wyjścia dla Niemiec nie ma, jak tylko pod
danie się woli silniejszych, gdyż po 7 miesiącach oka
zuje się jasno, iż walkę gospodarczą przeciwko Francji 
o zagłębie Ruhry Niemcy przegrały.

Likw idacja  strajku w  lo d z i  i Częstochow ie.
Zakończaną została konferencja między przedsta

wicielami robotników a przedstawicielami przemysłu 
włókienniczego, która się odbywała pod przewodni
ctwem rrin. pracy i opieki społecznej p. Darowskiego. 
W wyniku konferencji strajk w przemyśle włókienni
czym "został zlikwidowany na następujących warunkach:

ł) Robotnicy otrzymują natychmiast 67 procentową 
podwyżkę płac pobieranych dotychczas

2) Regulacja przyszłych zarobków będzie się od
bywać co 2 tygodnie na podstawie orzeczeń komisji 
statystycznej, zorganizowanej na nowych podstawach.

3) Pierwsza taka regulacja obejmie czas od 16 do 
3 ł lipca rb. Po ukończonej konferencji minister Da- 
rówski wyjechał cło Warszawy.

Mocą umowy strajk w okręgu łódzkim został 
zlikwidowany, a także w Częstochowie — dla której 
umowa ta jest ważna. __

Pozostaje więc do zlikwidowania jeszcze strajk 
w innych miejscowościach, przedewszystkiem w Bielsku 
cieszyńskim, gdzie wszczęto już pertraktacje między 
przemysłowcami a robotnikami.

W każdym domu polskim
znajdować się powinna gazeta o zasadach na
rodowych i chrześcijańskich. Gazetą taką jest 
Nowy Przyjaciel Ludu. Kto więc dotychczas 
nie zapisał sobie naszego pisma, niech po
spieszy r,a najbliższą pocztę iub do ekspedycji 
i tam zamówi nietylko d!a siebie, lecz także 
dla sąsiada.

J, I. Kraszewski. 69

Na królewskim dworze.
(CZASY WŁADYSŁAWA IV.)

—o—

Nagradzając to Władysław twarz przybrał jak 
najsłodszym wyrazem, a że posłowa nie spodziewając 
się, aby dnia tego ważniejsze sprawy mogły być roz
trząsane, przybrała do boku piękną swą siostrzenicę, 
którą król niemniej się zachwycał od innych, posłu
chanie więc upłynęło na wymianie najwyszukańszych 
grzeczności i oświadczeń najczulszych.

O królowej jednak wzmianki prawie nie było. 
Gdy Guebriant rozpoczynała o niej, Władysław prze
rywał jej skargami na zdrowie swe i podagrę.

Umiejąca wszystko zużytkować francuzka, nie wa
hała się wpływu widocznego młodej swej towarzyszki 
wyzyskać na korzyść królowej. Śmiałe i wyuczone 
dziewczę umiało tak zręcznie przemawiać do króla, że 
mu się nie dało pogniewać i zmusiło go z należącem 
poszanowaniem mówić o Maryi Ludwice.

Ponieważ towarzystwo młodej panienki bardzo 
było miłem królowi, który, widocznie chciał się jej 
przypodobać, przedłużyło się posłuchanie, przyniesiono 
owoce i słodycze, humor się polepszył znacznie, ale 
gdy wnet posłowa znowu wróciła domagając się obie
tnicy, kiedy król razem z żoną będzie mógł zamieszkać, 
podagra wystąpiła, a przytomny Pac zapewnił, że król 
tak bywa trapiony bólami, iż krzyczeć musi, a w tym 
stanie nie chciałby się dać widzieć nikomu.

W ten sposób, chociaż pani de Guebriant nie 
mogła skarżyć się na przyjęcie, nie przyniosła z niego 
królowej nic, oprócz bardzo wątłej nadziei, iż król kie
dyś znudzony będzie musiał wstać z krzesła i przestać 
się składać chorobą.

Cierpienia były rzeczywiste, trwały one już od 
łat wielu, ale nie były w tej porze taić gwaltownemi, 
ażeby Władysławowi odejmowały władzę poruszania 
się i nie dawały chwil swobodnych Wiedziano, że 
samnasam z panną Amandą o kijku chodził bez po
mocy po pokoju, poruszał się dosyć swobodnie i za
pominał o obrzękłych nogach.

Dla królowej tylko pozostawał chorym zawsze.
Zabawiały ją tymczasem panie senatorewe, które 

się w Warszawie znajdowały, było par; wesel w ć '

Spisek antypolski.
Warszawski komitet białoruski ogiosśł doniesienie

0 knowaniach litewsko-sowjecfecfc, które zmierzają do 
oderwania kresów wschodnich od Polski. Organiza
torzy tej akcji piojektują cel ten osięgnąć w sposób 
następujący:

Sowjeckie pułki białoruskie dokonają fikcyjnego 
przewrotu na Białorusi so leckiej, wypędzą władze 
bolszewickie i zawezwą z Kowna „rząd" Cwikcwskiego, 
aby objął władze. Nowy rząd wyda wówczas mani
fest do narodu białoruskiego z wezwaniem do po 
wstznia i zapewnienia sukursu wojskom niezależnej 
Białorusi.

Wiadomości te są zgodne z tajnym planem, który 
zostat opracowany jeszcze w roku 1919 a uzupełniony 
w roku 1920 Treścią tego pianu jest zgodnie z ukła
dem zawartym pomiędey rządem białoruskim a Moskwą
1 Beri r.etn. zorganizowanie powstania fikcyjnego na 
Białorusi sowjeckiej, obalenie -władzy sowjeckiej itd. 
Na mocy układu wojskowego, zawartego pomiędzy 
rządem Litwy i Białorusi, Litwa miałaby dostarczyć 
pomocy do wojny z Pt i ką Na zasadzie też tej kon
wencji są tworzone na terenie Litwy wojskowe for
macje białoruskie.

„Rząd" białoruski podpisał też tajne przymierze 
z „rządem" Peiruszewicza o wspólne wystąpienie prze
ciw Polsce. Wybuch powstań miałyby poprzedzić 
strajki rolne. Plany te zostały wypracowane przez 
Wiktora Koppa, ip. przedstawiciela sowjetów w Berli
nie i służyły zś podstawę obrad zjazdu białoruskiego 
jaki się odbył w roku 1920 w Pradze.

Komitet b aloruski w Warszawie Dub ajkowskiego 
i Ładnowa, wydając komunikat o treści powyższej, 
przestrzega przed machinacjami i poczynaniami zama
chowców. %

Wiadomości polityczne.
A rrm e s tja ,

Uchwalona przez Sejm amnestja została wysłana 
do Spały celem podpisania jej przez Prezydenta. Na
tychmiast po podpisaniu zostanie ęgioszona, co nastąpi 
w dniach .najbliższych.

O c h ro n a  p ra c y .
Warszawa, 21. 7. Na ostatnim posiedzeniu sej

mowej komisji ochrony pracy pod przewodnictwem 
p. ks. Wójcickiego ukończono w 2' czytaniu projekt 
ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia. 
Dłuższą dyskusję wywołał art. 14, traktujący o liczbie 
przedstawicieli w głównym zarządzie instytucji, rozpo
rządzającej funduszem ubezpieczeniowym.

Po ożywionej wymianie zdań głosami klubów ro
botniczych P P. S , N. P. R, Ch. D. uchwalono, aby 
z ramienia robotników do zarządu weszło 6 przedsta
wicieli, zaś z ramienia pracodawców tylko 2 przedsta
wicieli.

Po dyskusji zabrał glos przedstawiciel min. skarbu 
dr. Bulanda, który zwróci) się do komisji z propozycją,

aby 3 czytanie projektu ustawy odłoi'^Bl sinicy 
w ciągu których rząd zajmie stanów slw Wa 
wych ciężarów, jakie spadną na państw-jaigd 
lenia ustawy. Komisja przychyliła sj * *go, 
przedstawiciela rządu i postanowiła o““ł Dii 
tanie projektu dopiero w środę, 25 bm- 0; ioiti, 

Ustawa wejdzie w życie w 3 mbp W c 
szeniu i będzie wprowadzona na terem® sinjC2 
pospolitej stopniowo w ciaąu roku. Mi o 

P o d p is a n ie  u m o w y  polsko-tj1̂
W sobotę w południe delegaci p0"- 1

podpisali urzędownie polsko-turecki letni 
i gospodarczy. Rokowania, które ob,e 
dziiy w duchu jak najprzyjażniejszym, 1 
miesiąc. Bezpośredniem następstwem “ r j , 
tureckiego będzie znaczne zbliżenie I ^  
a Polską. rs

K a n d y d a tu r a  k s . sen. Ada®* ^  
n a  a r c y b is k u p a  lwowski' | prie

Niektóre pisma podają, że w koła 
stwa katolickiego jest żywa komento* 
o kandydaturze ks. patrona senatora ot Jedpatrona 1(| j  —
skiego osierocone po śp. ks. BilczewsW sjiil p
stwo lwowski
R a d a  A m b a s a d o ró w  przeciw

G d a ń s k a . . 4  q
W sprawie oddania Poisce pfzyznj  tnie 

Międzysojuszniczą Komisję podział0 icj|t|
mieckic-go w Gdańsku budynków i P*a c Manie

n8.t »igólnośd budynku przeznaczonego 
dalej budynku dla polskiego zarzą 
oświadczają z dobrego źródła, soW*.

“tiffl, 
S «t o

>®fr

podejmie w najbliższych dniach s! j . ;, 
zmuszenia Gdańska do poszanowany.  ̂
uchwal Komisji Międzysojuszniczej- ^Blaire 
wiem Senat Gdański, mimo kilkakrotWMbta, 
terminów, nie chciał tych budynków t<lzin

Ł  *P°<!iw i
Rządowi Polskiemu.

N ow a b ezcze ln a  proW°^^yn£
23. 7, Dyrektor tuie]»

..m
Gdańsk, 23 .7 , Dyrektor :

polskiego p. Urbański, został saa „y ^  
w Gdsńsku na 50 000 marek grzJ.01fl J1*:, 
aresztu za to, że w dniu 3 inaja P3!(< L Z; 
polską na nabożeństwo polskie. 
to postępowanie rządu gdańskie?0 i ’1® 1” 
i obrazą narodu polskiego a 7ara*J| 
wszystkich przyrzeczeń gdańskich na 
dzeniu Ligi Narodów.
R ozruchy g ło d o w e  n a  SłąsK ę 

Spokój został przywrócony. 
dowem wybuchły natomiast w Gli*^
Zaniepokojenie N iem iec t V 

angielskiej-
Prasa niemiecka ujawnia ży 

z powodu wiadomości z Londynu, * jj. | 
wczorajszej sesji gabinetu nie ciosa 3jj| 

u,,-h. ^

th

yW«.Ł

w sprawie wysłania not angielskich, 
czekają w Berlinie. Różnica zdań j l 1
angielskiego ujawniła się nietylko

rze królowej grała rolę Bietka, V '
jej ztad koniecznie pozbyć było P°‘

mach znaczniejszych, na które ją zaproszono, odwie
dzała kościoły, przejeżdżała się po mieście Nabożeń
stwo i z potrzeby dusznej i dla zajęcia czasu stało się 
jej ucieczką najmilszą.

Długie godziny spędzała w pobliskich kościołach, 
a że pora wiosenna coraz dalszym wycieczkom sprzy
jała, marszałkowa Kazanowska, Opalińscy, Ossolińscy, 
Radziwiłł chętnie jej w tern towarzyszyli.

Król wiedział o każdym jej kroku, ale bardzo 
często dwa trzy dni upłynęły, a wcale się z nią nie 
spotykał. Opowiadano o choropie. Platenberg koniu
szy, wielce nadskakujący Maryi Ludwice, mówił o krzy
kach boleści, jakiemi się komnaty pańskie rozlegały

Pani de Guebriant nie przestawała codzień dowia
dywać się o zdrowie i po upływie dni kilku znowu 
żądała posłuchania, nadaremnie. Walka to była, która 
ostatecznie musiała się na stronę posłowej rozstrzygnąć.

Królowa nieco się oswoiła ze swem położeniem, 
chłodniej spoglądała na to, co ją opasywało, ale nie
mniej pragnęła jakiegoś stanowczego końca.

Senatorowie jej przyjaźni mówili już o koronacyi, 
która była formą konieczną dla uzyskania królowej 
ubezpieczenia, wyposażenia, jakie jej była winna rzecz
pospolita.

Dotąd jednakże małżonkowie z sobą zaledwie słów 
niewiele chłodnych i ceremonialnych zamienili, a w tych 
jakie słyszała od męża, Marya Ludwika więcej zna
lazła goryczy, niż oznaki uprzejmości; każde spotkanie 
oblewała łzami, a gdy powróciła do swoich francuzów, 
wszyscy oni biorąc jej stronę, roznamiętniali się prze
ciw Polsce i królowi. Bietka już nawet nie mogła 
ułagodzić ich, zapewniając, że nie wszystkich za nie
przyjaciół liczyć mieli, że wielka część najgorętszem 
współczuciem podzielała cierpienie i gotową była słu
żyć uciśnionej

Dziewczę, które wpadło nierozważnie w ten wir, 
traciło już i odwagę i cierpliwość, a nieraz wzdychało 
do tego, ażeby się mogło ojca doczekać i uwolnić 
od służby przy dworze. Wpływał może na to i Nie- 
tyksza. **

Łatwiejszą też zdawała się jej zemsta nad niemką, 
niż teraz okazywała. Amanda popierana przez tych, 
co najbliżej stali łożnicy, ucha i serca pruskiego brała 
widocznie górę.

Dopóki ona tu pozostawała, stan ten zmienić się 
nie mógł

To przekonanie właśnie jes--- i. 
padek jaknajmocniej wpoił nieSfJ ,est(y ki,, 
Jedna Bietka znała tu ludzi, mogła P $  'tj ; 
bez niej francuzi nigdyby sobie «*Łjjia, ^  
ona miała odwagę wcisnąć się $i?! fe., 

W czasie gdy 'król składajmy. H>|j 1 
dobrze unikał Maryi Ludwiki, że vftĄ  k J  
kał prawie, jednego dnia Bietka K ^  W, 
ślona korytarzami, które z p°k°l" Sie 
do niemki. Było to dziełem wyP ^  «  s 
wania, że w tej chwili, gdy |iaj" gję11 % 
dosyć ciasnym korytarzem, Bietka - - 
gim jego końcu. „alt®

Zatrzymała się z początku
zawrócić, ale nie chciała okazać że
pańskiego. Król znał ją dobrze 
na regestrze u Paca, jako p o ż ą d a j 

Chwilkę postawszy, Bietka ... ^
wybrała miejsce za pilastrein, aby '
rozminąć. Spojrzenie na leg0 JJpjeit1'
litość, siedział w krześle z ot>vVlnlj, * -i 
okryty płaszczem podbitym rys.iaj,af'*'a:i 
z twarzą żółtą i nalaną,, której j pija*3’r 1 
bródki i wąsa jeszcze mocniej |kode|lW’ L - 
marszczony, zgięty. Nadrabiał ty,K# jt1 Yc 
był nieszczęśliwym i uciśniętym- pkó, * fiSjb 

Chociaż Bietka starała s i ę y  łyjkuv_u<jcid£ oicuid aidiaio otfS1' ty
Władysław ją zobaczył, i zrówna , ,
... __ _ irłńra l*11w którem stała, laską, którą 
hajdukom, aby się zatrzymali.

Wargi mu się podniosły- neiou'j>' 
Na francuzkę cię już " <1—  i n a  l i  c u iu u / .r v ę  j —  : g  <

Bietce nigdy na odwadze j,
— Jeszcze nie, miłościwy V j(P& 

ale wszystko może być: n,e gję ^
Władysławowi w rozmowę

Tak samo niemka, przez Paca i Piatenberga do- 
! .;ą. się ;T. ,:zyn;.ą. c’... . ir.zło AidecciLi na dwo-

tarzu nie zdało, skinął ręką.
— Chodź za mną!
— N. Panie — odparła 

nie pójdę.
Król się nadąsał. ,awbta!

siebie'
Krzesło poniesiono cialeh " .

1 szne, któż wie nofe n3wet 
l szono.

— Nie do Amandy -7 z i  
tu jestem wszędzie u siebie-.-  ̂ * ' tL



0Jl, i Jętych, lecz i ze względu na ton i formę, w które; 
jW j,; bvć zredagowana pod adresem Francji. Rod
osie C ?dy Baldw’n ' ieS° grupa żąda tonu energicz- 
1 dtof1 n ^urzon iest za ui?ciem kompromisowem. 
l°m óll u,. * zaniepokojenie w Berlinie wywołały wiado- 
D|esi|i B  ze eksPerci londyńskiego ministerjum skarbu 
."'nis1 t o - ^ cnie do przekonania, iż niemiecka zdolność 
:re ■ ™cza jest większa niż to wynikało z dotychczaso- 

ł J C  oficjalnych obliczeń angielskich W ten sposób 
:o”tU" ®owisko Anglji zbliżałoby się do zapatrywań belgij- 
i poM które z kolei są prawie identyczne z francuskie mi.
obie i" em'edki dług m a w ynosić 60 m iljardów. 
rm, , Według wiadomości z Paryża, Benesz miał 
im uW jj^ezyć dziennikarzom belgijskim, że niemiecki dług 
lie ®'i i ustalony w wysokości 60 miliardów marek 

3™- Komisja ekspertów, wyznaczona przez ko
da®* ?  jeparacyjną ma wydać opinję, jaką sumę mogą 
vski® , k w przyszłych raiach i w jaki sposób dałoby 
,o'jacti Oprowadzić przez Belgję kontrolę finansową.

Z Zagłębia Ruhry.
Jeden z rolników niemieckich, nazwiskiem Gladt, 

ski 8 il przed ^jikorna dniami życie 2 żołnierzom fran i 
i i*1®' którzy wpadli do rzeki. W parę dni później | 

vv ‘“I otrzyma) od francuskiego komendanta przyczółka I 
'Owego podziękę i uznanie. Na pytanie czegoby 

yjna« o* uladt w nagrodę życzył, tenże poprosił o ułaska- 
m rf J 8 7 Niemców skazanych na śmierć. General 
plafl) o®8! doradził Gladtowi, aby wniósł odpowiednie 
na P1 fc„.e' które natychmiast sam przesłał wyższym wła- 

IU cd ® kancuskim.
adl (  >,iemcy zam ierzają  zan iech ać biernego  
8,1 oporu.

i

mia

— Za aowe kłam stw o „Prawdy''. Odpowie 
dzialny redaktor gazeiy „Prawda ", Józef Chełmiński, i 
umieścił w numerze 269 tegoż pisma z dnia 24. II. \ 
1922 artykuły p. t „Grzech wołający o pomstę do i 
nieba" i „Łagodność pana komisarza obwodowego 
Nogajewskiego z Szamotuł", w których rozgłaszał
0 os1, bie komisarza Nogajewskiego fakty, narażające 
go na wobec opinji, a mianowicie, że nie odda? w ręce 
władz niejakiego Biskupa, kupca zbożowego, który miał 
dopuścić się sprzeniewierzenia kilkudziesięciu centna
rów mąki, przeznaczonej dla ubogiej ludności. Twier
dzenia te, jak okazała rozprawa gSówna, były zupełnie 
zmyślone, przeto zasądzono p. Chełmińskiego na 
15 000 mk. grzywny, tudzież przyznano p Nogajew- 
skierou upoważnienie do publicznego ogłoszenia r.a koszt 
oskarżonego ogłoszenia sentencji wyroku w „Prawdzie ‘
1 „Orędown ku Powiatowym''. ’Red Chełm>ń3ki za po
dobne rozprawy w 6 ciu wypadkach odpowiadać 
będzie przed tut. Izbą Karną dnia S sierpnia br.

— W ypadnięcie z okna. W niedzielę rano 
wypadła z oscrra I piętra przy ul. Pólwiejsklej nr. 46 
Walerja Gepier i zabiła się na miejscu.

3 w ter. sposób z w \ ; 
no wszystkich {.obrzęd •' j 

i

P;! S iennik i paryskie donoszą, że niemiecki charge 
'res w Paryżu odbyi konferencję z dyrektorem

S^mentu politycznego p, Bretii dela Roca. Od- 
tuiy te były dla ministerstwa spraw zagranicznych 

.|;j( Wzianką. Ambasada niemiecka w Paryżu przy roz

jjf«ssr •............ ..... ••• .....• "
“'uskim.

U j  j''^hó oe Paris“ donosi, że niemiecki charge d‘ai- 
Pajh> (Je Uwiadomił na Quai d'Orsay, pod jakiemi wa- 
l,jt k, ' Niemcy byłyby gotowe zaniechać biernego 

2 Londynu donoszą o podobnym kroku am 
0ra niemieckiego w

gnaniu akcji nad Ruhrą zabierała się .z dużym po- 
- efwan*a wszelkiej styczności z rządem

podobnym 
Londynie.

Z atarg  o w ysp ę W rangla,
„'Wzy rządem kanadyjskim a rządem sowjetów 
P i  zatarg o wyspę Wrangla na północno-wschod- 
pńcu Syberji. Wyspę tę odkryi przed 100 laty 
| el, ale rząd rosyjski zaniedbał ją w czasie wojny. 
(Nąc z tego, ekspedycja kanadyjska por. Steffen- 

1^'wiesila tam flagę kanadyjską. Cala trudność 
^  tem że na wyspie tej odkryto ślady złota.

i  -J

KRONIKA.
Kalendarz rzymsko-katolicki
25 go lipca Jakub ap., Kr.zysztofor m., Walentyna.
26- go „ Anna matka N. Marji P.
27- go ,, Pantaleon ni., Jul ja p. ni.

Wschód słońca o godz* 4, 8 Zachód 8, 4
„ „ o „ 4, 9 „ 8, 2

o 4,11 „ 8, 1
;JSC()WA.

ił, 'Ąu .Zaśm iecanie wagonów,
*5 Jiitzn> .)leiim i’ skarży si<

?&i '

Wiele osób, podró- 
cmi,. or,ai/./ się na zanieczyszczanie przez 

4  wagonów, skórkami z pomarańcz, niedo
li^ W  Papierosów etc. pomimo, że we wszystkich 
ii J Się  ̂ są specjalne popielniczki, jak również Wcho- 

tl! r ’ s!'°2ami na ławki, które potem podróżni zmu- 
S  3  wycierać ubraniem. Wszystko to jest skut- 

» *<S|J8st°sowania się do przepisów dyrekcji kolei 
1 ycil’ kt<yra Polecatóc opiece pasażerów we
» stan wagonów podczas jazdy, uprasza o ścisłe 

Ijjl , ze5ame hygjeny i czystości.
/  K k > czn° ^  bartnicy! Powinnością każdego 

a Powiatu naszego jest wziąć udziai w wystawie, 
“mówienia spraw związanych z wystawą od- 

tj1 bar W niedzielę 29 lipca posiedzenie Tcwarzy 
płjujj ‘niczego z Kępna w Słupi w ogrodach tam- 
R o “Srtników. Zbiórka w ogrodzie p. Bryliri- 
" battn-i Pi- Zapraszamy na to posiedzenie także 

n*ków nieczłonków. Zarząd.
'•lyę^alne  Zebranie Związku Inwalidów wo 
A i2 „ odbędzie się w niedzielę dnia 29. lipca br, 

ql Popołudniu w lokalu p. Lorenca. Na po 
„ brad powzięcie uchwały podwyższenia składek,

V  how, 
sPraego sekretarza oraz jego zastępcy, i inne

, -iV_ . Wy.
8, j  2 ^ 8l)ranie Cechu Obuwniczego odbędzie się 

' !Pca br. o godz. 2 popołudniu w lokalu 
U ' ^  liczne przybycie prosi Zarząd.
1%  ®kwitowanie. Na cele Zlotu i jubileuszu 

^pińskiego złożył w Banku Ludowym 
(  k  nt Tomaszewski z Rudniczyska 200 000 mk,

% g n a n i a .
ty ,a świętokradztwa w Gnieźnie. Wskutek 

W pQ °)ew^)dy poznańskiego do złożenia ofiar na 
jS lć 8ćty . 'c;a akcji władz w sprawie odszukania 

(^ ^ J ltj^ łS to k ra d z tw a  w Gnieźnie, szereg banków 
n tłożyt na ten cel kilkanaście miljonów

Z całej P o lsk i.
— Ze sztuczek w aiuciarskicb. W jaki sposób 

waluciarze obchodzą przepisy walutowe, wskazuje opis 
następujący: W Katowicach może legalnie kursować, 
jeszcze marka niemiecka przez lat 15 od przyłączenia 
Śląska. Otóż kupcy warszawscy niechcąc starać się 
w Warszawie o czeki r,a faktury w markach niemiec
kich, r,a co trzeba przedstawiać odpowiednie dowody, 
wyjeżdżają do Katowic, gdzie wsĄstkie banki nie
mieckie bardzo chętnie i bez trudności wydają legalnie 
czeki na Berlin i gdzieindziej. Odpowiednie władze 
powinny znaleźć sposób kładący kres tym machinacjom,

— Znowu katastrofa  lotnicza. Dnia 20 bm. 
pomiędzy godziną !2 a 13 kolo majątku Węglinek,

kim. od Lublina z niewyjaśnionych dotychczas przy
czyn spad! samolot wojskowy. Pilot, por. Strzałkowski 

obserwator kap. Estier ponieśli śmierć na miejscu. 
Aparat ulegi zupełnemu rozbiciu. Na miejsce wypadku 
przybyły z Lublina władze wojskowe i cywilne. Strzas
kany samolot pozostawiono na miejscu do czasu przy
bycia komisji z Warszawy,

— Żółwią pocztą. Pewna obywatelka z Gru
dziądza otrzymała w tych dniach pocztówkę, nadaną 
w Wrocławiu dnia 15 marca 1912 roku. Pocztówka 
ta po jedenastu latach wędrówki z Wrocławia do Gru
dziądza jest jeszcze nie zniszczona, anijubrudzona, nosi 
znaczek 5-fenigowy. Nawet najpowolniejszy żółw byłby 
przesyłkę tę znacznie prędzej uskutecznił.

— O fiary nieostrożności. Z Katowic donoszą, 
że w pobliżu koionji Agaty paśli trwaj chłopcy krowy 
na nasypie kolejowym. Nie zauważyli nadjeżdżającego 
pociągu osobowego i dostali się pod kola, odnosząc 
tak ciężkie obrażenia, że musiano ich odwieźć do 
lecznicy w Marckach. Krowę rozszarpał pociąg.

— Śm ierć dwojga dzieci w płom ieniach. Po
zostawione bez pozoru w mieszkaniu dzieci Józefa Pu
kały pięcioletni S*czepan i dwuletni Ludwik przy uł. 
Mikuiinieskie j nr. 7 w Tarnopolu wznieciły pożar, przy- 
czem oboje ponieśli śmierć w dymie i płomieniach?

— W ybuch granatu. Na cmentarzu okalającym 
kościół św. Bonifacego w Czarniakowie 10-letni Sta 
iiisław Gufce znalazł zapał od granatu i bawiąc się nim 
spowodował wybuch. Chłopiće odniósł rany powierz
chowne nóg i brzucha i po opatrunku przez pogotowie 
pozostał w  domu.

— P ażar karą  Bożą. Przedostatniej niedzieli 
wieczorem podczas burzy uderzył grom w stodołę 
gospodarza Kaujahna w Swiciu, która wraz z przy
ległym śpichrzem, zapełnionym zbożem, spaliła się do
szczętnie. Straty są bardzo znaczne, gdyż p. K. w spi
chlerzu przechowywał nietylko całe zeszłoroczne zbiory, 
lecz z obawy przed dewaluacją, za większe sumy na
był zboża, które teraz stało się pastwą płomieni. Ma
my tu typowy przykład „hamsterki" pewnych rolników, 
którzy w nienasyconym łakomstwie przetrzymują zboże 
aby odczekać dalszej zwyżki i tak już szalonych cen.

— W ym ierający las, W lasach rządowych po
łożonych w powiecie starogardzkim, grasuje od dwóch 
lat szkodliwy owad leśny, którego obecność zagraża 
w poważny sposób drzewostanom sosnowym. Jest to 
sówka choinkowa (Kitfern eule), drobny motyl rojący 
się wczesną wiosną, którego gąsienica żeruje od maja 
do września na szpilkach sosnowych, wyrządzając 
wprost straszliwe spustoszenia — albowiem drzewo ogo
łocone ze szpilek w niedługim czasie umiera stając się 
mało wartościową suszycą, przydatną li tylko na opał. 
— Drzewostany nawiedzone przez sówkę sprawiają 
już obecnie wrażenie jakiegoś cmentarza czy też po
gorzeliska J

— S trajk i dla zdobycia własności polskiej. 
„Przegląd Poniedziałkowy- donosi, że w tartaku w Sy- 
nowóczku Niżnim, będącym własnością polską wybuchł 
strajk robotników, którzy postawili następujące żądania: 
1) czas trwania pracy 6 godzin, 2) kompletne utrzy
manie dla siebie i rodzin (wikt, mieszkanie, ubranie, 
opał, światło), 3) minimum 30 tysięcy mk. dziennie,
4) ryczałt miesięczny w wysokości 300 tysięcy na 
drobne wydatki. Strajk ten zaaranżował niejaki Kron- 
stein, który chce zmusić w ten sposób właścicieli Po> 
laków do sprzedaży tartaków.

— Zm arły rabin  w samochodzie. Niedawno 
zmarł w Truskawcu rabin z Przemyśla. Ponieważ 
trudno było na miejscu wypełnić wszystkie obrzędy 
rytualne, otoczenie rabina ubrało go ak do drogą

f wsadziło do auta i przewiózł 
j co Przemyśla, gdzie dopełnić 

rytualnych.
— Pogrzeb' ofiary obowiązku. Dnia 16 ,

odbył się w Grabowcu (pow. Hrubieszowski) pogn1"’; 
policjanta Kowalczyka który zginą! w walce z bar. 11; 
iami. W związku z tem „Głos Lubelski" podk*> i I 
objaw uświadomienia szerokich mas i oceny przez f i. 
sprawności i obowiązkowości naszej policji. Oto r :. 
gminy w Grabowcu, zwołana na specjalne posiedde:: 
wyasygnowaia 1 i pó! miijona marek na koszta j i, 
grzebowe oraz zawiązała komitet, który ma się z; ■ 1 
wykształceniem trzech pozostałych sierot po śp. li1/  
wtlizyku. I?!

— Ujęcie m orderczyni. W ubiegłym roku | j;
mordowano w Mysłowicach w mieszkaniu robotr i, j 
Władysława Bugariskiego. Zwłoki były poćwiartow.: 1 
siekierą. W tych dniach policja będzińska u ję łam ', 
derczynię kochankę Bugariskiego, niejaką Emilię : , >■ 
rowik z Myszkowa. Po dłuższych przesłuchach pr D 
znała się aresztowana do zbrodni. i'

— Przeniesienie obozu em igracyjnego 4
W ejherowa. „Dziennik Gdański- donosi: Pierw i i
transporty emigrantów z Polski przybyły już do W j 
nerowa. V/ miarę dostosowania obozu wejhero 
skiego do przyjęcia więkstej liczby ludzi w strzym uj 
zostanie transport wychodźców do Gdańska. W zw:ą; !«t- 
z tem stwierdzić należy, iż linje okrętowe, trudni. 4)! 
się przywozem emigrantów przenoszą biura sv. i: ; 
częściowo do Wejherowa, pozostawiając w Odań':;!1 
tylko bardzo szczupły personel do załatwiania spo/j| 
dycznej emigracji z Litwy, Łotwy i Estonji. |i |

— Okradzenie bandy cyganów W Warsza- , ! 
zaszedł fakt rzadko spotykany w kronice policyj: f . 
Tuż koto stacji kolejowej Wawer na skraju lasku, r ;t 
lokowały się dwa obozy cyganów jeden mnie;,;, 
ziożony z kilku namiotów i drugi, ogromny, o liczn; ;■ 
namiotach i dziesiątkach rodzin. Są to „grecy", r y 
mawiający przeważnie po rosyjsku, ponieważ byii c . 
dłuższy w Rosji. Opi-kuje się podobno nimi k i 
grecki w Warszawie, Mają „wobza-* o budowie /  
kuiesowej, elegancko odzianego. Otóż w nocy 
czwartek zakradli się do zasobniejszych namiot 
złodzieje i skradli różne rzeczy, wartości wieiu mii 
nów marek. — Fakt ten wywołał sensację w okol

— T ragedja ca  stacji w Toruniu. Na s'. 
w Toruniu, w oczach całego mnóstwa .oczekując* 
osób rozegrała s :ę tragedja, która przyprawiła kilka i
0 omdlenie. Historja iragedji następująca: Z W
szawy przybyła w odw.edziny do sw-ego brata d 
tysty, porucznika, panna Aurelja Lar.dau, studen 
uniwersytetu warszawskiego, wraz z narzeczoną swi 
brata, również studentką. Młode kobiety udały się 
mieszkania por. Lsnćau i tutaj dowiedziały się 
przed chwilą ulo.iąi w czasie kąpieli w Wiśle, Z: 1 
paczone studentki przybyły na stację kolejową i Sios 
zmarłego tragiczną śmiercią rzuciła się pod manew 
jącą maszynę. Koła obcięły nieszczęśliwej lewą : I 
po samo ramię. — W stanie bardzo ciężkim odw ' 
ziono zrozpaczoną siostrę do szpitala. j

— Napad na dw ór w lubelskim . Wieczór : 
dnia 13 bm. o godz. 9 patrol policyjny składający 
z post. Kowa’czyka i post. Szubartowicza znajd.' 
s ę w sprawach służbowych w mieszkaniu wias 
cielą folwarku Tuczempy, p. Rudnickiego. Na/, 
do pokoju wpadło 2 bandytów, którzy z okrzyki ' 
„ręce do góry!1' skierowali iufy rewolwerów w gło ■ 
policjantów. Dzielni policjanci nie spełnili wezwą: i
1 zaczęli się bronić. Posterunkowy Szubartow 
zręcznym rucnem karabinu odbił lufę rewolweru i str ; 
poszedi w górę. Drugi bandyta natychmiast wystrz-

kula ugodziła w czoło posterunkowego Kowalczy 
który pauł na miejscu, Post. Szubartowicz wycofał 
na dziedziniec, gdzie osaczony przez bandytów, za 
obronną pozycję w klombie i stąu zaczął ostrzeń.' 
bandytów. Oicazało się, że dwór osaczany w ęcs 
ilością bandytów (liczba ich jeszcze nie została siw < 
dzona), dzięki jednak zdecydowanej obronie post Sz 
bartowicza, bandytom udało się tylko zrabować poru 
i zegarek p Rudnickiego. Spłoszeni strzałami i ob:o 
bandyci zbiegli. Zarządzono natychmiast puś; 
W czasie pościgu ujęto część bandy, przy której zu 
leziono zrabowane przedmioty. Pościg trwa i docli 
dzenie jest intensywnie prowadzone.

i .

f
■' i

Ze św iata.
— O tw arcie kościołów w Piotrogrodzie. Sp i 

cjalny wysłannik Watykanu ks. Walsh, który niedawi i 
objeżdżał Rosję sowiecką zdołał uzyskać u władz s i : 
wieckich pozwolenie na otwarcie wszystkich dotycł 
czas zamkniętych kościołów katolickich. Kościoły 
otwarto na zasadzie specjalnej umowy dzierżawił j 
aranżowanej przez Watykan. Na zasadżie tej umów 
w Piotrogrodzie otwarto 10 kościołów.

— O lbrzym ie sam oloty. Evening News poda
szczegóły o samolotach olbrzymach, projektowanym 
przez członka parlamentu Dennis Birney. Samoloty 
mają być użyte w celach transportowych nyięd: 
Angiją, Egiptem, lndjami i Australją, Wielkość ic 
będzie dwukrotnie przewyższać samoloty typu R. 3 - 
Aoroplany te przewozić mają od 120 do 150 podró: ' 
nych na rsz. Zwykła szybkość wynosić będzie !23 :<n ! 
na godzinę. Zapas benzyny jest obliczony na przybj ci i 
5000 km. bez lądowania. i

— Pom nik młodocianej bohaterki, Z okaz 
belgijskiego święta narodowego, które byłoobchodcoc 
bardzo uroczyście u  Brukseli, nastąpiło odsłonięci

i pomnika „Małej GabtyełP, młodocianej bołm uid ro; 
i strzelanej w czasie wćj ty przez N;e,rc ..-;

i



— Nieszczęście StoJejowe, „N. Fr. Presse” bo- 
si, że na linji kolejowej Warna—Sofja w pobliżu 
'tjscowości Plewna zderzyły się dwa pociągi oso- 
'we. Kilka wagonów zostało doszczętnie zdruzgota- 
:h, Sieam osób zostało zabitych, wiele odniosło 
!żkie rany.

— Turcja wobec pokoju, Reuter donosi z Kon- 
ntynopola,, że dzień podpisania traktatu pokojowego 
chodzony będzie w Turcji jako dzień święta naro- 
wego.

— Zwycięstwo Mussoliniego. Parlament włoski 
rzucił 188 głosami przeciwko 155 wniesiony projekt 
rrawki do reformy wyborczej Mussolieiemu zgoio- 
:no owację.

spamiętać, gdzie ssę znajduje, Jednakowoż musiał wie
dzieć, że mu ktoś skradł buty. Popadł więc w rozpacz. 
Lecz nie było innej rady. jak się udać rychło rano do 
domu, lecz bez butów. Skoczył -więc do pociągli od
jeżdżającego w kierunku Mysłowic. ,W domu na szczę
ście znalazła się inna para butów, bo biedak musiał 
zagrać o godzinie 6 r.a organach w kościele, a boso 
by tnu się było po pedałach źle deptało, Co organy 
w ów dzień wycierpiały nie wiadomo, bc organy tego 
powiedzieć nie mogą,

— Miłość u kobiet różnych narodów. Włoszka 
kocha — z temperamentu, Hiszpanka — dia przyjem
ności, Niemka z głupoty, Rosjanka — z chorobliwej lu- 
fcieżności, Turezynka — z przyzwyczajenia, Paryżanka 
— z ciekawości, Kroatka — z instynktu, Holenderka — 
z obowiązku, Angielka— ze względów bygjenieznych, 
Polka — z dobrego serca.

— Nowy sposób leczenia zapalenia płuc. Dr. 
H. V. Broeser zakomunikcw ł fakultetowi medycznemu 
w Nowym Jorku, że osiągnął niezwykle dodatnie rezul
taty, lecząc zapalenie płuc przykła; ając choremu do 
klatki piersiowej płyty metalowe, przez które przepusz
czał prąd elektryczny. „Regulując umiejętnie napięcie 
prądu dr. Broeser zauważy!, że pod wpływem jego stan 
zapalny szybko ustępuje z zaatakowanych piec i jak 
zapewnia, czterokrotnie powtórzony zabieg Oki jest 
zupełnie wystarczający, aby wszelkie niebezpieczeństwo 
usunąć.

.bożowa w  Poznaniu,
Urzędowe notowania z dn. 23. Hpca 3923. 

loco Poznań za 300 kg. w Sadlinkach w ag o n o w y ch  dos 
natychmiast ceny hurtownie:

Żyto - - - - -  250000- g
Pszenica - - - - -  500000— g
Jęczmień zimowy - - - 210000- *
jęczmień brew,. - 230000-
Owies - 330000- 3j
Mąka żytnia - 390000— 4
Mąka pszenna - 750000—
Ospa żytnia - - - -
Ospa pszenna - - - - - 1

Uwagi: Sytuacja bez zmiany, usposobienie spokoju6.

R óżne w ia d o m o śc i.
— O rganista bez butów. Ciekawy przypadek 

jarzył się przed kilku dniami na stacji kolejowej 
■iwy Bitic.ń w Pszczyńskiem pewnemu panu z po 
|skiego Ch. Ów pan, nie znając pewnie siły bie 
jaskiej wódki, zajrzał niecoś głęboko do kieliszka, tak, 
: mu się w głowie zaciemniło. Przychodząc na dwo
ić  myślał, że jest w domu. gdzie prawdopodobnie 
jło rodzaju histerje częściej wyprawia. W poczekalni 
bej klasy rozebrał się aż r.a spodnie, położył na- 
:t okulary na stoi i zasną! niebawem na twardej 
ne Gdy go rew izor zbudził, ów pan nie mógł sobie

Ryrs g ie łdy w arszaw skiej,

Dolary St. Zjednoczonych 
Marki niemieckie 
Funty angielskie 
Liry włoskie 
Korony austrjackie 
Korony czeskie - 
Franki francuskie 
Franki belgijskie 
Franki szwajcarskie

Do sprzedania używane

Z a ku p u je m y . każdą ilośćPoniew aż w  p ierw szych dniach miesiąca zjeżdża >|| 
do Poznania po cuk ie r tak w ie ika  liczba odb io rców , . ®  
że person2 l  Banku C u krow n ic tw a  nie jest w  stanie 9  
w szystk ich obsłużyć, kom unikujem y, że $

od sm oły , o liw y  i śledź'-
P łacim y najwyższe ceny.

Uapno na składzie-
D O M  H A N D L O W Y  j

J ó z e f P atriok  —  Kępno
ul. Stara 180.

Na mocy zglpszeń tych pow ia dom im y w szys t- H  
1 kich naszych odb io rców , któ rym  przyznam y cukier, 
j o w ysokości p rzydzia łu  i dop iero  na zasadzie p rzy - 0  
j znanego kontyngentu będą m og li p rzybyć do Banku •  
» celem za ła tw ien ia  form alności płatniczych.- ®

| B a n k  C u k ro w n ic tw a  %
| T o w . Akc. 751 0
)

zawsze odnosi dobry 
, skutek, gdy jest 
\  umiejętnie ulo* J

\  żc^ia i oglo- /  
® \  /  6

_ \  szona /

KĘPNO. TED

Poszukujem y od zaraz lub  od 1. 8 .23 . r.
m  przedstawienia i zab3'
w blokach po 100 w  różnych ^
ma na sprzedaż po cenie 2000 mk. za blok-

Drukarnia Spółko^
w Kępnie. ^

zaraz potrzebny. 768
Franciszek  Horn,

mistrz rzeźnicki 
Kępno — Rynek.

.ióra b iegle pisze na maszynie. 
Zgłoszenia pisemne p rzy jm u je  D yrekc ja Domowe

Do sprzeda: ia' na ruzbiófM

murowana stoz 2 aparatami, ogniwem i 60 mtr. drutu uraz

podróżna maszyna 
do pisania

wszystko dobrze utrzymane, tanio na sprzedaż,
R A U , m leczarnia parow a

744 Laski. pow. Kępno.

z podwórzem i ogrodem 
na sprzedaż.

Gdzie, wskaże eksp. N. 
P. L. pod nr. 747. .

w dobrym Manie. Wiadomość

Zarząd dóbr MikoF
poczta Domanin. ^

Tow młDdzieiy żeńskiej w Taborze Wielkim
urządza

w  n iedzielę , dnia 29 lipca
Mato używana

maszyna
do szycia,

2 łóżka i szafa 
di garderoby

zaraz na sprzedaż. 763
Kępna, ul. Dworcowa 285

II. p tr.

Najnowszy Wielki d o t y c z ą c e  c z y s z c z e n i a  i p łu k a n ia  yi 
d o  p ic ia  i w  lo k a la c h  re s ta u r a  ;

ma na składzie

D ru karn ia  Spółkow a w

[ na sali p. Kurzawy. Początek o godz. 5 po poł. 
> Na powyższą Szan. Publiczność uprzejmie 
| zaprasza 767 KOMITET.

Polskich Kolei Państwowych 
oraz kolejek podjazdowych 

Rzeczypospolitej Polskiej
z objaśnieniam i, spisem stacyj, połącze
n iam i z zagranicą i specjalną mapą

do nabycia

w Drukarni S p ó łk o w ej
w  Kępnie.

Cena 18000 mkp.

Licytacja.
W  poniedziałek, dnia301ipca br.

o godz 9 przed poJ.
w gościńcu p. W róbla w Mroczeniu

sprzedam

100 mtr. drzewa opałowego
szczapy brzozowe, grab., buk., 1 kl. 

z lasów  Laski
najwięcej dającemu za gotówkę. 766

Ottu Schmidt.

j pół ogrodu w Kępnie 
na dogodnych warunkach 
do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli

Fr. Sobański,
ul. Stara. k ow alsk ich

przyjmie od zaraz 709

W . Urbański, 
mistrz kowalski 

Kępno, ul. Sienkiewicza 80. 
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